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Ks. Dr. A. Wronka,

CELE I DĄŻENIA W SPÓŁCZESNEGO RUCHU 
LITURGICZNEGO.

1. Współczesny ruch liturgjjlzny począł przed wiernymi 
odkrywać n*owy, wielki świat Hturghczndgo życia Kościoła. 
Gdzie tylko serjo się rozwijał, tam prawdy' liturgiczną, która 
wyzwalała, przyjmowano z entuzjazmem.

2. Powstaniu i rozwojowi współczesnego ruchu liturgicz­
nego sprzyjały szczególnie dwa momenty zewnętrzne. N aj­
pierw powszechne odradzanie się starochrześcijańskich idei, 
które stały się do pewnego stopnia normą oceny dla współ­
czesnych myśli. Zauważono przytepn, *że duchowe życie wier­
nych jest blade, niegłębokie w stosunku do duchowego życia 
starożytności chrześcijiańskiej. Równocześnie odkryto piękno 
liturgicznego życia Kościoła i poznano, że w onych czasach 
między pobożnością oficjalną Kościoła a wiernymi panowała 
pełna harmonja.

Drugim momentem sprzyjającym; rozwojowi ruchu litur­
gicznego była i jest dążność do pogłębienia wszystkich prawd 
z róWoczesmem zwracaniem się do wewnętrznej, niewidzial­
nej strony Kościoła.

Renesans nauk spekulatywnych obudził zrozumienie dla 
fundamentalnej prawdy o  Kościele jako Mistycznem Cipie* Je­
zusa Chrystusa. Skutkiem tego zajęto się też bliżej zagadM|| 
niem stosunku jednostki do społeczności i przekonano się, że 
należy usunąć dysharntonję między pobożnością wiernych a 
pobożnością Kosow a. I w tej to chwili zrodził się ruch li­
turgiczny.

3. Cele ruchu liturgiczne JKjob jęły od samego początku 
i naukę i pobożność.; Ruch liturgiczny pragnie wiernym, przy­
nieść zrozumienie liturgjg doprowadzić ich do czynnego współ­
udziału, aby przez to umożliwić wiernym żyć świadomie i  pelino 
w autentycznem środowisku, w Kościele, boć duch Kościoła 
jest duchem Chrystusa, — pragnie przywrócić, liturgji na-
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czelne miejsce w najważniejszych odcinka* h życia kościelnego, 
I zdołał ju £  ruch liturgiczny spopularyzować głębokie poję­
cie o liturgji, że jest ona ser ją aktów spełnianych przez K o­
ściół, w którym działa Pan Jezus, tak iż akt litujfgiczny jest 
aktem spełnianym przez samego Chrystusa.

Głównego zatem celu ruchu liturgicznego nie należy upa­
trywać w tern, że chce przynieść zrozumienie aktów liturgicz­
nych, ani też w charakterze ceremonjalnym albo estetycznym, 
ale w tem, że prowadzi wiernych do czynnego współudziału 
w liturgji, widząc w tem normalny i nieomylny sposób, który 
zapewnia i przynosi życie Boże, ąpśpala najautentyczniej z mi­
stycznym Chrystusem.

4. Dotychczasowe doświadczenia z ruchu liturgicznego 
dyktują konieczność* właściwego zrozumienia pojęcia „czyn­
nego udziału".

Istota czynnego udziału leży w dziedzinie wewnętrznej. 
Udział zaś zewnętrzny winien być owocem intensywnego udzia­
łu wewnętrznego, tegoż ukoronowaniem. Udział zewnętrzny 
jest też najsilniejszą, podporą dla udziału wewnętrznego.

By istotnie wierni brali żywy udział w liturgji w sensie 
tradycji liturgićznej, powinni zrozumiej, prawdziwy sens posz­
czególnych aktów liturgicznych, bo liturgja, która jest kultenj 
Kościoła takie maJSaaczgnie, jakie jej nadal Kościół. Niema 
więc dwóch sposobów uczestniczenia w aktach kultu.

O. Hermańczyk.
BUDUJMY ORGANY NOWE, NIE BURZĄC STARYCH.

Prof. dr. Frotscher ia Berlina, b. docent Politechniki 
Gdańskiej oraz autor pracy p.t. ORGANY (której recenzja pió­
ra prof. K. Zielińskiego pojawiła się na lamiach „Muzyki Koś- 
ciejnej"), któremu powierzono ogólny dozór nad przebudową 
wielkich organów katedry w Oliwie, przeprowadzoną przez fir­
nie, Goebel w Gdańsku, tak pisze w związku :Ą tą przebudową- 
„P. Goebel ze zmiennej historji organów wyciągnął wniosekętże 
organy tem. łatwiej zdoby wają i zachowują swoją wartość, im 
dobitniej potrafią wyrazić idlealrB brzmienie swych gipsów 
oraz im wyraźniej zrozuiwą swe zadanie jako instrumentu 
kultu. “

Zapoznawszy się, bliżej z dyspozycją przebudowanych o-r- 
.'.ganów, przyłączam- się, do- tego zdania i pragnę zauważyć; 
że p. Goebel — nie bez wpływu wymienionego dr. Frotschera 
— zmienił gruntownie swoje dawne poglądy, na korzyść zna -
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nego zwłaszcza dla swego oryginalnego prospektu dzieła bra­
ta Michała Wolffia z zakonu Cy-stersów. Szczególną moją 
uwagę zwróciło użycie ze starych organów regestrów, pedalp* 
wych Yiołoin 16‘ i Kwinty 1 Ô /sg co nie miafc miejsca przy 
przebudowie innych również bardizo znanych organów. P. Goe- 
bel dał tern samem dowód1, że przy przebudowifei organów 
oliwskich już w mniejszej m ier* 'kierował się hasłami grupy 
Ugrino, której goirącym zwolennikiem doniediawna był.

Porównajmy pokrótce nową dyspozycję organów '.oliw­
skich z dyspozygją sławtffej, o przybliżonej ilości głios^w „Son- 
nenorgel" Caspariniego m  Gorlicach na Śląsku, 'pochodzącej 
z r. 1697 (organy te mają podobny do oliwskich prospekt 
bogato przystrojony szeregiem figur, wyobrażających słońce, 
anioły, cymbałki itp.). Przed kilkoma laty organy w Gorli­
cach zostały przebudowane przez firmę Sauer-Walcker z Frank­
furt n. O., również "według' nowoczesnych zasad, lecz z zupelnem 
pominięciem haseł, gloteenyeh przez grupę Ugrino. OrgaiW 
te liczą 89 rejestiojg, w czem 5 rejestrów 8-mio wzgl. 4-ro 
stopowych więcej niż w Oliwie. Jak w Oliwne są one roz­
mieszczone na 4 manuałach i pedale, ta różnią się tylko 
nazwami. Chór alłkwotów w pedale jest kompletny, podczas 
gdy w 'organach oliwskich dysponowano tylko kwintę 10% 
(a przecież w starych organach oliwskich nie brak było zbęd­
nych piszczałek!). Również znajdują się w Gorlicach wszys­
tkie małe alifcwotjć z 'wyjątkiem nieharmonijnej nony i un- 
decymy.

W  artykule, poświęconym przebudowie Organów oliwskich, 
który ukazał się w jednym z dzienników gdańskich, pisze 
autorM,Wysiłki kierujących przebudową zmierzają do osiąg­
nięcia tego ideału brzmienia orgarfów, jiald twórca Organów, 
brat Michał Wolff, spotykał w czasie swych podróży po pół­
nocnych Niemczech.“ Skoro jednak — Uedług słów p. Pack- 
hausera, .alutora broszury, traktującej o przebudowie organów 
oliwskich— . .z dawnych pięciu 32‘-wych rejestrów, nie ma­
jących większego znaczenia (.?!), wstawieni) obecnie tylko dwa 
z tych największych rejestrów1*,' to już temsamem nie disiągnięto 
owego idealnego brzmienia ęrganpw, stworzonego w dawnych 
organach oliwskich przez brata M. Wolffa. "Ponadto w nowej 
dyspozycji nie widzimy dawnych szesnastu 16‘, 8‘ i 4‘ "rejestrów 
cynowych oraz czterech dużych mikstur, na miejsce których 
wstawiono rejiastry o mniejszej ilości piszczałek wzgl. wielkoś­
ci stóp.

Organy oliwskie w ich obecnej postaci reprezentują — 
ze swemi 18-ma rejestrami języczkowemi — niemiecko-fran-



68 M U Z Y K A  K O Ś C I E L N A

fjuski typ -organów^i przypominają nam żywfo ostatnie organy 
Walckera' Steiinmeyera, oraz organy Cavaille‘ Coll‘a w kated­
rze poznańskiej. Takie również wydaje się 'być zdanie dr. 
Frotscher-a, skoro twierdzi, że . -organy oliwskie są zatem 
dziełehi nowoczesn-em odpowiaoaj.ącem wymogom współczes- 
nościp jednak bynajmniej, nie slużącem jakiejś modzie" (oczy­
wiście modzie, lansowanej w1 formie przejaskrawionej przez 
zwollebnikó-w grupy Ugrino).

W  dalszym ciągu pragnę zapoznaM Czytelnika pokrótce 
z naczelneimi hasłami, propagowąnemi przez, grupę Ugrii&f 
na polu .budownictwa organów. Uważani tembardziej za wska­
zane wyrazić w tej spra^ję swój pogląd, aby choć w małej 
mierze przyczynić się do ochrony starych wartościowych, zbu­
dowanych przea" mistrzów oeganów w kościołach katolickich, 
przed przebudową ich według zasad „ugriinowcó-w", innemi 
słowy przed obniżeniem wartości takich cennych organów. 
Organy tak przebudowane mogą odpowiadać potrzebom i1 
łom organisty ewangelickiego, który w czasie nabożeństwa 
ma dość czasu; 1 bkazyj, aby grać utwory kompozytorów przed 
Bachem, dla których takie instrumenty specjalnie budowano. 
Organy, zbudowało według zasad „ugrinoweów" nie mogą 
natomiast odpowiadać potrzebom organisty katolickiego, który 
dysponować musi jalc najliczniejszym doborem barw dźwięko­
wych w r^ jęsPyp 8‘ i 4‘ w manuale oraz 16‘ i 8‘ w pedale, 
celem odpowiedniego ilustrowania mszy św., nadtp posługiwać 
się musi każdą siłą głosu, od najcichszego pp' do potężnego ff, 
aby móc urozmaicić grę, organową.

Z więlką ilością „męskich" i „żeńskich" . alikwotów po - 
jedyń-czyeh i mikstur — jak je nazywa H.anns Henny Jahn 
(kolega jego dr. Elis zauważa tu „ . . .c z y  'określenie to jest 
piękne i trafne, nie powinno nas. martwić") — nie można 
w czasie katolickiego nabożeństwa wiele zdziałać, zwłaszcza, 
jeśli znajdują się wśród nich jeszcze septy-mja i nona. Wartości 
po-jedyń-czych alikwotów Tercji.,! Kwinty — zwłaszcza jeśli 
są intonowane na spetećijb Silbermannowski*) nie neguje żaden 
znawca -organów i żaden postępowy budowniczy organów. 
Te pojedyncze alikwoty, -o ile nie są one Krzycząco intonowa­
ne, -dysponuje słf ’’ -u nas od . wielu lat, a organy, w których 
one są dysponowane, a zbudowane przez krajowle firmy, od ­
bierałem już niejednokrotnie przy współudziale pp. prof prof. 
ks. dr. Gieburowskie-go, Nipwidwłejiskiego, . Rutkowskiego 
i G-aibusińiskieigo. Nie zapominajmy jednak, że pojedyń-

*) Patrz d ysp ozycja  organów  §ava ille ‘ C oll‘, w  katedrze poznańskiej.
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cze alikwoty kosztują prawie tyle, ile charakterystyczne głosy 
labialne, a różnica ich ceny leży tylko w większych rozmiarach 
piszczałek głosów lalbialnyeh

Hasła krańcowego modernizmu w budownictwie orga­
nów propagowane są przez grupę Ugrin-o, której czołowymi 
przedstawicielami są pastorzy niemieccy dr. Mahrenho-l-z i dr. 
Eli's z Getyngi, dalej Hanns Henny Jahn z Klecken k. Hani 
burga i budowniczy organów Kem per z Lubeki. Poglądy, ich, 
aczkolwiek znalazły pewną ilość zwolenników, są jednak zwal­
czane przez ogół organistów i organmistrzów niemieckich.

W  noku 1926 odbył się zwołany przez Instytut Naukowy 
•uniwersytetu we Fryburgu- Kongres Sztuki Organowej, z udzia­
łem przeszjlo 500 krajowych i zagranicznych organistów, mu­
zyków, organmistrzów itp. Uwaga uczestników kongresu kon­
centrowała się przedewszystkiem na organach Praetoriusa, 
darowanych w r. 1921 Wspomnianemu Instytutowi dla celów 
naukowych przez dr. Walckera z Ludwigsburga. Oigany te 
zostały zbudowane z inicjatywy i przy współpracy prof. dr. 
W , Gurlitta, kierownika Instytutu, według oryginalnej dyspo­
zycji, rysunków i danych odnośnie wymiarów, materjału, spo­
sobu budowy i -charakteru bi zmienia starych piszczałek w 
„Syntag-ma musi-c-um" Michała Praetoriusa (r. 1618), jak rów­
nież według prawzoru zachowanych piszczałek organów z po­
czątków XVII wieku. Ocena tych -organów była rozmaita. 
Krytycznie wyrażali się, o nich przedewszystkiem eksper-ci- 
katolicy. Przeor Feliks Boser z B-eur-on określa coprawda 
brzmienie organów Praetoriusa jako 'bardziej „organowe" i podl- 
kreśla wyrazistość i czystość poszczególnych głosów przy grze 
polifonicznej. Natomiast nie- może -on się pogodzić ze skromną 
rolą pedału (podobnie- w katedrze gnieźnieńskiej). „Organy 
jednak maogo-ł spełniają swoje zadanie główne, t.j. pozwalają 
na wykonywanie utworów organowych przed ibacbowskiich 
(Scheidt, Buxtebude, Kerll, P-achelbel) w interpretacji, nada­
nej przez ich autorów". Dr. Feliks Oberbeck, profesor muzyki
organowej przy Państwowem- Konserwator]um w Kolonji, pi 
sze w „Monatshefte fur katholisch-e kirchenmu-sik": Rejestry 
organów Praetoriusa należy w pierwszym rzędzie stosować indy­
widualnie. Nie spełniają one nawet w przybliżeniu zadania orga­
nów współczesnych. Dzisiejsze organy stały się środkiem do 
zespolenia wszelkich możliwych efektów dźwiękowych, stwa­
rzającego możność odtwarzania indywidualnie albo łączności 
głosów szeregu innych instrumentów rżniętych, dętych, słowem 
organy w swej Obecnej postaci stały się królową instrumentów 
I ta właśnie możliwość stosowania rejestrów w przeróżnych
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zestawieniach jest najpoważniejszym atutem organów1 spółczes- 
nych, którego brak organom Praetoriusa. Podobnych uwag 
krytycznych o organach barokowych możnaby przytoczyć wię­
cej. Przekroczyłoby to j jednak ramy niniejszego artykułu.

D.alszem żądaniem, wysróanenr przez grupę Ugrino jest 
powrót cło wiatrownicy klapowleij i do systemu mechanicznego. 
T-en punkt programu „Ugrinowców11 również natrafił na sta­
nowczy opór zai strony zgrcmiadzionych na kogresie dla spraw 
budownictwa organów w Berlinie r. 1928, zwołanym przez 
„Instytut akustyki, budownictwa kośęięljiego oraz zagadnień 
organów i dzwonów11 przy Politechnice berlińskiej. Kongre­
sowi temu przewodniczył profesor mulzyki i prof. nadzwyczajny 
dla zagadnień akustyki przy tejże uczelni (JJan Biehle. Posłu­
chajmy, jak brzmią, rezolucje,, powzięte na tym zjeździe-: L

„Zjazd kwalifikuje powrót do tradycji mechanię^nej tak 
ze stanowiska techniki budowy organów jak również pod wzglę­
dem liturgicznym i artystycznym jako krok wstecz.“

Dalej: „Godnem uwagi jest wielokrotnie potwierdzenie,, 
że ciśnienie wiatru w starych organach .- naogół odpowiada 
obecnie stosowanemu. Obniżano je częste rozmyślnie celem 
ułatwienia pracy kalkauiście - wzgl. też w celu osłabienia szme­
rów wynikających z nieszczelności wiatrownicy11.'

;Ciekaw^fcZ» nie. podniósł się żaden glios przeciw rejes­
trom- z wysokiem ciśpjehiepi, p-rzeóiwnie* wskazywano na piękno 
ich głosu, ,,-p-rzy nrawidłowych metodach ich budowy.

Wkońcu s twierdzono,_ że . powstałe wskutek - rozwoju 
.romantyzmu ulepszenia, przysporzyły organom przez wprowa­
dzenie , systemu pneumatycznego', elektro-pneumatyc^iiiggo, urzą­
dzeń żałuzjowych ,itp. poważny, artystyczny orajz zys­
kały one w dużej .mierze na „muzykalności". “ -

Konsekwencją tych uchwał. była ostra1 piolemika, jaka 
wywiązała się pomiędzy dr. Elisem, najgorętszym-'Zwolennikiem 
grupy Ugrino, przeciwstawiającym - się, uchwałom kongresu, 
a -drem Luedtke. z Berlina, spółwynalazcą organów „Oskalyd11 
dra- Walcfeera' i współpracownikiem- - tegoż. Poniżej .cytuję 
kilka wyjątków . z- artykułu -dra Lu-edtke, w którym autor 
daje dosadną odprawę drpwi Elkowi:

„Dopiero pó poświęceniu organów Praćtonusa znalazł 
Hanuś Hanny Jahn m ocne: słowa pochwały -dla starej sztuki 
barokowej. I jesz-cie później zbudowano w Getyndze — według 
dyspozycji pastora Mahrenholza — organy z alikwotami o sze­
rokich menzurach. Twierdzić, jakoby zatem „sztuka budowania 
-mikstur -odżyła oanoWó1'1, 'jest conajmnfej przesadą. Polecam 
Panu, Panie dr. Elis, przeczytać artykuł pr-of. Platou z Oslo
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(patrz artykuł o  kontuarze Riegera w tłumąęzeniu dr. K. 
Zielińskiego), aby Pan miał pojęcie o tem, oo się jeszcze na 
świeeie dzieje".

„Mówi Pan w odniesieniu do nowoczesnych -organów: 
„Skrajne wykorzystanie organów — to nastawienie strasznie 
materjalistycźpe". (dr. Elis nie uznaje transmisyj, kopulacyj 
oktawowych itp.) Oczywiście, że materjalizm to poważny za­
rzut, gdyby takie organy ku]tu (tak i/a/,Y\v;i dr. Elis organy, 
budowane według haseł grupy Ugrino) można tworzyć darmo 
z pobudek czysto idealistycznych. Tymfczas||a'|jednak — po|' 
sługując się przykładem koszta przebudowy organów „kul­
tu" Englera z r. 1724-30 w kościele św. Mikołaja w Brieg 
na Śląsku pochłonęły — pomimo niewątpliwego idealistyczne­
go nastawienia czynników zainteresowanych (m. in. również 
Hanns Henny Jahnn i Kempe r z Lubeki) sumę 40.000— 
50.000 marek. Sądzę, że gminy wyznaniowe, skoro tylko ustali 
się moda i wszelkie sugestje, będą wolały raczej oszczędny 
materjnliizm od rozrzutnego idealizmu."

-  Również Walcker twierdzi, że momentem decydującym, 
w sprawach budowy organów jest dla organmi^trza sprawa 
finansowa, przyczem wskazuje na niewzruszalne cyfry w książ­
kach buchalteryjnych.

Prof. dr. Schneider, organista katedralny w Wrocławiu, 
wywodzi, że „..większość wypowiedzianych na kongresie uwag 
rozpoczynała się od słowa „przypuszczam". Operowano wylącz:- 
nie przypuszczeniami, których nie można było poprzeć, d o w li­
dami.'' Z tej też przyczyny zalegał powołanie specjalnej ko­
misji dla studjów nad zagadnieniem budownictwa -organów.

Na podstawie powyższych, może zbyt obszernych, jednak 
imojcm zdaniem koniecznych wywodów na temat nowych prą­
dów w budownictwie -orgapów, -oraz haseł, głoszonych przez 
gminę wyznaniową Ugrino, należy postawić sobie następujące 
pytania, które omówione zo-staną w „Muzyce fKościelnej":

1. J-alde wymagania stawia organom nowoczesnym -orga­
nista katolicki?

2. Czy znajdują się w Polsce takie organy?
3. Czy wśród tych organów znajdują się instrumenty, 

zbudowane przez krajowych organmistrzów, a stojące na po­
ziomie -organów, produkowanych przez firmy swiat-owe?

NUTY KRAJOWE i ZAGRANICZNE
(NOWE i UŻYWANE)

POLECA ADMINISTRACJA „ M U Z Y K I  K O Ś C I E L N E J *1
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ZADANIA ZARZĄDU CHÓRU KOŚCIELNEGO.

Do normalnego rozwoju jakiejkolwiek organizacji potrze­
bny jest sprawny earząd; wdwójnasób odnosi sięSbd do chóru 
kościelnego. Prezes, sekretarz, skarbnik — a zwłaszcza prezes 
spełniają funkcje członków zarządu i pracą swoją, stwarzają 
dlaehóru  te warunki, które są nieodzowne dla jego istnienia 
i rozwoju. A więc spraną zarządu jest, ażeby chór posiadał 
dostateczną ilość czynnych członków, i to takich, którzy ni®-1 
tylko dobry posiadają glos, ale również p>od względem reli­
gijnym przedstawiają jednostki' wartościowi. Zebrania pro­
pagandowej koncert, zaproSzenie osobiste lub piśmienne — 
oto zwykłe sposoby jednania członków; w tej sprawie war© 
poprosić ks. proboszcza, ażeby na ten temat specjalne wygłosił 
kazanie, lub - wykorzystał inne nadarzające esię .'okazje jak 
walne zebranie cihóru, zebrania Akcji Katolickiej, uroczystość 
papieską i obchody, które chór uświetnia swoim śpiewem, 
ażeby kilka sęrdecznych wypowiedzieć’ , słów na rzecz chóru, 
jego potrzeb itp.

Kwestjid filnainsowa sprawia zarządowi obecnie niemało kło­
potów; skąd brać fundusze na nuty, na światło, opał, na 
wyjazd, na zjazdy! i Kongres — oto sprawa, nad którą zarząd 
często musi się zastanawiać; w wielu wypadkach niema co 
liczyć na składki, skoro poważną część członków stanowią 
bezrobotni, lub dzieci bezrobotnych. Prawda, Kurja Arcy­
biskupia zezwala i zaleca, ażeby .kasyj kościelne wspierały 
zasiłkami kasy chórów, aleć niejedna kasa kościelna pusta 
lub tak uboga, że własnym ważniejszym obowiązkom sprostać 
nie zdoła; w takich wypadkach zarząd ''pomyśli o jakiejś 
imprezie, będzie się starał pozyskać pewną, liczbę członków 
honorowych; i  lub z wyraźną zgodą ks. proboszcza i z jego 
podpisem (to jest warunkiem powodzenia i porządku) obeśle 
burendę po parafji. Chór ruchliwy, pracowity i w kościele 
1 w Akcji Katolickiej, może liczyć na sympatję i poparcie 
parafjian.

Zarząd winien dSblać o cześć i honor chóru; nie może 
w gronie s wio jem tolerować jednostek dlatego tylko, że -posia 
dają dobry głos, a poza tem są bezbożnikami, bluźniercami, 
pijakami lulb gorszycielami; chór kościelny jest organizacją 
katolicką, jej członkowie muszą być ludźmi wierzącymi i przy­
kładnymi; stąd też będzie troską zarządu, ażeby chór od czasu 
do czasu przystępował do wspólnej Komunji św., a co trzy 
lata, albo nawet ooroku krótkie odbył rekolekcje. Tylko 
pobożny chór będzie pięknie pojmował swoje zadanie lttur-
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giezne, przyzwoicie sfę, zachowywał na chórze i przykładem 
swoim i gorliwością innych budował.

Jedneim z najważniejszych zaclań zarządu, a zwłaszcza 
prezesa jest zachowanie dobrego stosunku do proboszcza, zaw- 
size: i — w każdym wypadku. Rządcą kościoła jest proboszcz, 
jego wlarlza obejmuje kościół, cmentarz, Dom Katolicki — 
a więc także chór; to uprawnienie proboszezą wypływa z ustrojiu 
Kościoła Katolickiego i z wyraźnych przepisów prawa kann' 
nicznego (kościelnego). Stąd z gruntu fałszywe jest mniema­
nie tych zarządów czy prezesów, którzy sądzą, że na chórze 
władza do “nich należy i że tam proboszcz „nie ma nic do 
gad!ania“ . Nie dochodziłoby nieraz do nieporozumienia czy 
rozgoryczenia, gdyby piłfeesi z tego stanu rzeczy dokładną 
sobie zdawali sprawę. Prezes, zarząd i cały chór winni za­
chować szacunek dla proboszcza nawet wtenczas, kiedy mają 
wrażenie, że proboszcz odnosi się do chóru nieżyczliwie. W y­
padki takie są bardzo rzadkie, jak to stwierdzamy na walnych 
zgromadzeniach Związku chórów kościelnych, no ale zachodzą, 
i wtenczas to prezes winien okazacSsię katolikiem, człowiekiem 
taktu i przyzwoitości, i  sprawą tak pokierować, ażeby autp- 
jytet duszpasterza pod żadnym warunkiem nie ucierpiał. Są 
kapłani, którzy nie interesują, się chórem, ale którzy pozątem 
tak są zacni i gorliwiu, że cieszą się miłością parafjlan i zaufal- 
niem Władzy duchownej. Dlatego też prezesi, którzy dopusz­
czają do jakichkolwiek gorszących awantur, dają dowód, że 
się na urząd prezesa nie nadają; prezes • musi być w każdym 
wypadku mężem zaufania proboszcza i spokojnym, zrówno­
ważonym łącznikiem między proboszczem a chórem. Pre™ s, 
który chcąc popisać się jakąś niezdrową, gorliwością, roz- 
namiętnia członków chóru i zabija lub osłabia ich miłość 
t uległość dla proboszcza, czyni chórowi największą krzywdę, 
krzywdę zbrodniczą, pozbawiając go charakteru katolickiego. 
A więc prezes, zarząd i chór niech pamiętają o IV. przykazaniu, 
a błogosławieństwo' Bo’że samo się znajdzie.

Wspaniałym dowodem sprawności zarządu jest jego sto­
sunek do Gł. Zarządu Związku. Dzielny zarząd reguluje 
składki, nadsyłla roczne sprawozdania, abonuje „Muzykę Koś­
cielną", i ten abonament pilnie i sumiennie o p ła ca ta m  gdzie 
tego niema, gdzie nawet w nieuczciwy sposób krzywdzi się 
wydawnictwo „M. K." nie regulując abonamentu, tam szwan­
kuje zarząd, i szwankuje cały chór...

A wreszcie jpdno jeszcze zadanie, piękne i szczytne, które 
czeka zarządy i  chóry w najbliższej przyszłości: udział w Kon­
gresie muzyki kościelnej 20 września; tu każdy prezes wykaże
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swoją dzielność, a gjtrząd swoją sprawność; już najwyższy 
czas ułożyć swój program) i lofbmyślić sposoby zdobycia środlSw 
oa koszta podróży. Takiej uroczystości' jak kongres nie w jn o  
pominąć; taka manifestacja musi zmobilizować nawet odlegle 
i skromne chóry. To pokaz pracy dziesięcioletniej, zorgani­
zowanej, wielkiej, bogatej w błogosławione skutki; to zarazem 
szkoła t nauka dla wszystkich, dla zarządów, dla prezesa, dla 
dyrygenta, dla śpiewaków. To warto przyjechać, to trzebią 
przyjechać, a wszyscy ozdobieni odznakami związkowemi.. . 
Pjję^gsi, zarządy! okalcie swoją dzielność i s,wój zapał: 
20 września — do Poznania n.a Kongjfe!

W aler ja Pałczyńska. (R zym ).
ROZWÓJ FORM MUZYKI ORGANOWEJ W OKRESIE 

SZKOŁY WENECKIEJ.

Kompozycje pod nazwą rioercar możemy narazde znaleźć 
w muzyce lutniowej, w drukowanych u Petrucciego zbiorach 
kompozycji Francesco Spinacino (1507), Joan Abrosio Dalza 
(1508), Francesco1 Bossiniensis (1509). U Spinjfcina ricercari 
polegają na środkach nratacyjnych według szkoły Ockeghema, 
przeciwnie u Dalza komjiozycje te wykazują, następstwo akor 
dowe. Ricercar jest zatem zasadniczym typem formy instru­
mentalnej, naśladująca, a właściwie mająca swój odpowiednik 
w muzyce wokalnej w motecie, wykształconym w szkole nider­
landzkiej. W  początkach oczywiście kompozwjtje noszące naz­
wę ricercar były niczem innesn,' jak wierną transkrypcją m o­
tetu na instrument, później jednak forma ta nabiera cech ściśle 
instrumentalnych. Ricercar przyjmuje od motetu przeróbkę 
imitacyjną w kilku cząstkach, to rozdrobnienie przypisać na­
leży zależności motetu.od tekstu; w kompozycji instrumentalnej 
to powoli odpada, zjawia się jeden główny temat, inne są 
względem niego ustosuinjfewane kontrapunktycznie, pojawiają 
się tylko epizodycznie albo też zgrupowane, ale zawsze pod­
porządkowane tematowi zaskdnłazęmu.

Początek formy fantazji szukać należy w swobodnej im ­
prowizacji, w tych czasach wymagano od organisty artysty­
cznie wykonanej improwizacji na tematy form wokalnych, 
zarówno więc dla rieeraar jak i dla fantazji muzyka wokalna 
stała się wzorem. Fantazja instrumentalna opiera la się na 
jednym albo na. kilku tematach. Często szuka się , źródeł fan­
tazji w knitacyjnej formie preludjum, i stąd nici łączące 
z tokkatą, rozwiniętą później przez n^laudia Merula ŁGabrie-
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lich, oraz fantazji, uprawianej szczególnie przez Sweełiińcka 
i jego uczniów.

Preludjum nie ma określonej struktury, posłużyło jednak 
do wykształcenia formy tokkaty. Tokbata ma początkowo 
budowę hom-ofiqzną, to znaczy na tle akordów biegną pasaże, 
z czasem, tokkata nabiera cechy form mutacyjnych, -czyli nife- 
które części jej opierają się -n-gi polifonji, -charakt-eip,ogólny 
tokkaty jest jednak wirtuozowski.

Źródła kancony należy szukać we Francji, narazie znana 
jest u trubadurów w XIV- i XV wieku, jako pieśń artystyczna 
z akompaniamentem instrumentalnym- Różnica między ricer- 
car a kanconą zaznacza się, w tempie wykonania, ric-ercar -odzna­
cza się powolnym tempem i powagą skupienia, kiedy kan-eona 
jest 1-ekka i żywią. Kancona opieia się na symetrycznej bu­
dowie, obfituje w mel-o-dyjne tematy l żywość rytmiczną, te 
cechy przyczyniają się -do zaeWsjljtaania tej formy w muzyce 
instrumentalnej nadzwyczaj korzystnie.

Formy powyższe uprawiane były przez, kompozytorów XVI 
udeku, po-d wpływem Williaerta i ide Buus, kompozytorzy przyj­
mują rozwinięty przez jfii-ch styl imijtacyjny 1 stosują go z (pól 
wo-dzeniem w muzyce -organowej.

W łaściwym, twórcą szkoły weneckiej był Adrian Willaert 
(od 1527 d-o 1562 r. był -organistą San Mar-co). Jego wpływ 
objawia się nie tyle w jego- kompozycjach -organowych, ile 
przygotowaniu nowy-ch środków wyrazu, formy i stylu, które 
kontynuują jego u-czni-owie. J-ego kompozycję, które mogifćbyć' 
wykonane na -organach nie mają wł-ęlkiego znabz-enia, rijoer- 
c,ari wydane między r. 1549- 1559, składają się z luźno po­
wiązanych motywów i przypominają żywo technikę muzyki 
wokalmdj i jsą uz-ajeźmione -o-d niej. Uczeń Willaerta Gir-olamo 
Cavazzoni staje -się -ojcem muzyki -organowej vf-e Włoszech, 
wydając zbiór ricercari, kan-oon i mszy. Ricercari Cavazzonł|j 
.go nicz-em inie różnią, się od współczesnych motetów typu 
Willaert,a, Cavazzoni stosuj-e tu połączenie motywów, ś-cUpię'-. 
nlia i rozszerzenia tern,a tu. Dwa ricercari podane u T-orchiego 
(L ‘-arte m usicale.in Italia, III tom), mają na końcu takt 
nieparzysty, -c-o wskazuje ina pcwpe p-od-obieństwo do kancppyi. 
Msze C.ąaazzMiego prawdopodobnie są przeniesieniem, mu­
zyki wokalnej tr-JHwK w tym -wypadku na organy.

Drugim z kolei ważnym kompozytorem, którego wpływ 
pą muzykę instrumentalną włoską był wielki, j-est Nic|efland- 
czyk J,aques d-a* Buus, także iyipzęń Willaerta. Przybywa, ze 
swej ojczyzny d-o Weine-cji i w roku 1541 zJłtaje drugim
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organistą San Marco, przenosi się r. 1551 do Wiednia, dzieła 
'swoje wydaje jednak w1 Wenecji.

Ricercari de Burns mają za przykład muzykę wokalną, 
równie dobrze mogą. być wykonane na glosy ludzkie, jak 
i na organach, podobnie sprawa ma się z kanconami. Za­
równo sposób opracowania, jiak; \ same tematy podlegają mu­
zyce wokalnej. Wiele tematów bierze* z chorału gregorjań- 
skiego, dlatego może uderza pewne podobieństwo z utworami 
innych mu współczesnych kompozytorów. Przy iijptacyjnyrrj 
opracowaniu, temat nie zachowuje swego charakteru melo­
dyjnego, ani rytmicznego, a odwrócenie tematu spotykamy 
u niego dolćjj często. Podobnie jak u Cavazzomego, spoty­
kamy u de Buusa przy zakończeniu zmianę taktu na niepa­
rzysty. Ilość poszczególnych części nie podlega żadnej regule,, 
części te są jednak powiązaniu ustosunkowaniem tematycznym. 
W  czwartej ricercar z r. 1547. (Riemann, Musikgeschichte 
in Beispielen) stosuje de Buus podwójny temat z wszeikierni 
sposobami przeprowadzenia ściśnienia i rozszerzenia tematu, 
w takiej koncentracji myśli muzycznej objawia się najlepiej 
instrumentalny charakter danej ricercar. Harmonja de Buus 
jest pełna i dobrzebrzmiąca, nie unika bynajmniej równole­
głych kwint i oktlaw.

:’ ’ ę>bok całego fljpafcgu pomniejszych organistów, pojawia­
ją się Andreśa [i Ciovanni Gabrieli oraz Claudio Merulo, właś­
ciwi przedstawiciele1'szkoły weneckiej', którzy mają wielkie 
zasługi na polu rozwoju form instrumentalnych. Przedewszyst- 
kiem Andrea Gabrieli, po swych poprzednikach, mający naj­
lepszą technikę kontrapunktyczną, wycbodzii w swych kom­
pozycjach organowych z intonlaicjii i przekształca je w fantazje 
i tokkaty. Andrea Gabrieli grupuje kctto sigbie artystów tej 
miary, co  Claudio Merulo, Giuseppe Guami, Luzzasoo Luz- 
zaschi (nauczyciel Gerolamo Fresoobaldiego), Paolo Quagliati, 
również Gerolamo Diruta, słynny teoretyk tego okresu. Utwo­
ry Andrea Gabrielfegó mają jedną cechę wspólną, usiłowaniem 
ich jest „suonar bene“ , stwarza to radość brzmię nia, wolne 
od przeżyć psychologicznych, 'bez balastu sentymentalności. 
Intonacje, tokkaty, ricercari, kanoony są rozświetlone blas­
kiem orjentalnym, mają w sobie wesele -i równocześnie powa­
gę, są napełnione uczuciem, wibrują grą świateł i barw,.'jak 
mozajki kościoła San Marco.

Andrea Gabrieli, urodzony w Wenecji 1510 r., był ucz­
niem Willaerta, a stał się potem nauczycielem całego szeregu 
wybitnych organistów, wśród których wyróżniał się jego bra­
tanek Giovanni Galbrieli, dalej Hans Leo Hiasler i Jan Pieter
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Sweelinck z Derenter, późniejszy organista w Amsterdamie, 
przez niego wpływ szkoły weneckiej sięgnął Niemiec.

Przejdziemy teraz do' form, jakie uprawiał i rozwijał 
Andrea Gabrieli. Riceiroari Gabrielego nie przedstawiają typu 
jednolitego, spotykamy u niego ricercari o kilku tematach, 
oraz takie, które opierają, się na jednym głównym temacie. 
W  zasadzie widia* jedinak dążenie do koncentrowania się na 
jednym głó wnym temacie, lub też zbliżenie kilku i »temat ów 
przez powinowactwo imitacji, odwrócenie, a-lbo też ponowne 
powtórzenie tematu głównego. Gabrieli diaje nam mniej ma- 
terjału melodyjnego, za to skupia się w opracowaniu kon- 
trapunktycznem jednego lub kilku tematów. Ricercari o jed­
nym temacie rozwijają się w różnorodnej komoinacji z ma- 
terjału tematycznego, przytem powtórzenie tematu często spo­
tykamy na zakończenie w górnym głosie. Ricercari Gabrie­
lego przewyższają znacznie kompozycje tego rodzaju jego po­
przedników, dojrzałość techniki, charakterystyczne tematy czy­
nią. z nich kompSfyrje już nawskroś instrumentalne, które 
coraz bardziej wyzwalają się z poci wpływu muzyki wokalnej. 
Ricercari „per sonar" w koncertach z r. 1587, przeznaczone 
są do gry na dwuch organach. Dirutal wspomina o takim 
koncercie*,:gdzie wykonawcami byli Andrea ,ilabrieli i Claudio 
Merulo.

Fantazja allegra (1596) fftabrielego wskazuje na duże 
podobieństwo z formą ricerearową, opiera 'się na jednym 
temacie, w dugiej części mamy odwrócenie tego tematu i Wre­
szcie w trzeciej części kolorowanie tego odwrócenia.

Forma tokkaty u* Gabrielego pochodzi z intonacji, są to 
krótkie utwory z 12 do 16 taktów, w których stopniowo 
z następstwa akordów kompozytor przechodzi dlo bisgników 
i pasaży, intonacje te służyły jako preluidja i z nich rozwinęła 
się u Ipabrielego późniejsza tokkata. Tokkaty jego rozpo­
czynają się również następstwem, akordów, w dalszym ciągu 
posuwają się przeznaczone dla jednej ręki akordy, zaś dla 
drugiej szerokie piasażej i biegniki, te stanowią rdzeń utworu. 
Tokkata W,del sesto toino" mja ;za środkową część fugato, 
tem samem dzieli tokkatę na trzy części, inaczej w tokkacie 
„del nono tono", gdzie drobne części imitacyjne rozsypane 
są wśród taktów figuracyjinych.

Andrea Gabrieli w kanconach rozróż,nia dwa typy, jeden 
rodzaj jest transkrypcja kolorowanej chanson, drugi rodzaj 
o  bardziej samodzielnej formie są „ricercari ariusi", na tematy 
„canzoni francesi". W  tych ostatnich przeprowadza imitacyjnie 
motywy. W  zbiorze z r. 1605 oba typy możemy spotkać obok
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siebie, raz jako ira iskrypcj-a i jako „ricercar arioso“ . „Ric-er- 
cai sopra Martin Meniok“ może być śmiało uważany za utwór 
czysto instrumentalny.

Następcą Andrea Gabiielego i kontynuatorem jego pra­
cy, zostaje jego bratanek Giovanni Gabrieli. Uprawia into­
nacje, tokkaty i ricercari; jego intonacje s.ą krótsze niż te 
u Andrea, mają 5 do 8 taktów  są zato bardziej rozwinięte 
i ciekawe, szczególnie dobrze opracowana jest ostatnia! into­
nacja. Kianooiny Giovanni Gabrielego są zwykłemi transkryp­
cjami muzyki wokalnej, inaczej jego ricercari, są żywe ryt­
micznie, tematy, modula-cj-fe są tu lepiej zastosowane niż u jego 
poprzedników, temat jest harmonicznie wyzyskany, poboczne 
tematy grupują się dokoła tematu głównego lub jego kon­
trapunktu. Giovainni Gabrieli uzyskuje jednolitość ricercar 
inną drogą niż jegO' poprzednicy, a mianowicie przez kontrar 
punktyczny rozwój, wynikający z tepiatu, nadaje przytem siłę 
tematowi głównemu, chętnie stosuje kontrapunkt motywy z te­
matu zasadniczego i przeprowadza je równocześnie w kilku 
innych głosach. \

Pozostaje nam mszczę omówić twórczość Claudia Meruła, 
mistrza tokkaty, formy, którą, później ze szczególnym upo­
dobaniem uprawia Gero Lamo Fresoobaldi. Claudio MemkJ 
(1533—1604) ibył organistą, w San Marco, a :pod koniec 
swego życia nadwornym organistą, księcia Parmy. Kanoony 
Merula są mało ciekawe, inaczej ricercari, spotykamy u niego 
ricer-cari o  ,jedn-ymi i o  kilku tematach. W-ażnem w jego ricer­
car ach jest to, żie konrapurikt wyróżnia się -mo-cn-o i nabiera 
coraz większej s.amodzilehwiśc^ W  stosowaniu różno-rodnych 
środków ricercari G. Gaibrielego przewyższają te Merula, jed­
nak ricercari tego ostatniego -odznaczają się przyjemnem 
brzmieniem i płynną ruchliwością. Właściwy talent Merula 
okazuje się -dopiero w tokkat-a-ch, forma tokkaty przyjmuje 
u niego budowę architektoniczną i ró-żni się wielce od tokkat 
jemu współczesnych, jak Luizizaschi i Aunibale Padovamo. Za­
pewne bogata iiguracja przypomina formę improwiz-acyjną 
preludjuim jednak części oparte na imitacji nabierają większych 
rozmiarów i znaepelnia, i można je uważać za ricer-cari włą­
czone do tokkaty. J-ak-o. przeciwstawianie przesadz-onej- może 
-ornamentyki jd.aje Merul-o- jednolitość formy.- M-Hkilo przez 
koncentrowanie się n-a podstawowej f-orinie -szuka wyrazu wew­
nętrznej’ 'łączności, zaś ornamentacja nadaje jego utworom 
'swobody i lekkości. Wstępne frMy -o charakterze powolnym 
i poważnym, cz-ęśei imitacyjo-e i części pasażowe przenikają 
się wzajemnie i uzupełnia ją. Akordy nie tylko następują po
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sobie, przez przejścia są. ze sgbą organicznie związane. W  dal­
szym rozwoju utworu figuracja posuwa się na długobrzmią- 
cyhh akordach, i właśnie wtedy, kied)y zaczyna górować błys­
kotliwa gra pasażowa, ukazują się akordy potężne i majesta­
tyczne. Częś-ci iimitacyjne odpowiadają budowie rieercar, naj­
częściej są . skonstruowane z kilku tematów, albo też | B w y  
kontrapunktu przypominają temat zasadniczy. Tokkata del 
settimo tono pokazuje nam jak z części wstępnej rozwija się 
część imit.acyj.aa. W  pógactwie płynnych pasaży i kaskadach 
dźwięków pokazuje się właściwy charakter tokkaty. Merulo 
używa często f ig-uracjie do motywicznych- połączeń, charakte­
rystyczne ozdobniki przyjęte są najczęściej przez inne glo-sy, 
nawet tryi służy do imitacji. Tokkaty Merula mają czasami 
kadencje brawurowe w stylu wirtuozowskim, gdzie nie prze­
strzega się taktu.

Wspaniała forma tokkaty. jest miariudajphi najbardziej 
rozwiniętą formą muzyki organowej- XVI yftpfe. AJIfe i w rięer- 
parach i [kamcomach w;idać tendencje do opracowania jednego 
tematu, i tego rodzajiu utwory możemy uważać za przygoto­
wanie fugi. Im bardziej formy omawiane powyżej wyzwa­
lają się z pod wpływu muzyki wokalnej, temat i kontrapunkt 
kształtują -się swobodniej i ich charakrer instrumentalny za­
znacza się coraz bardziej. W  szkole weneckiej widziany Wyraz 
nowej epoki muzyki organowej, wyzwolenie się z pod wpływu 
Niderlandezykól#, (a raczej ukończenie nauki u tych ostatnich) 
przyczynia się do tego, że powstaje nowy styl, przestrzenny 
i gigant)i;""-, dążenie pBHviadome od stylu polifonicznego 
do homofonji.

Przyznać musimy kompozytorom szkoły wenMlaej, że ich 
muzyka,posiada żywotność ducha, a nie jest.kylko współbrzmie­
niem dźwięków i głosów dobrze wykonanego, zadiania; kom­
pozycje ich przynoszą -nanu Aypażenie smutku, radości i bólu, 
ale przynoszą je w oderwaniu od poszczególnej jednostki, 
czujemy je abstrakcyjnie, jako .czyste poruszenie duszy. Idea­
łem kompozytorów szkoły weneckiej było szukanie nowych 
środków wyrazu i nowych form, do wypowiedzenia się arty­
stycznego, i przygotowują jednocześnie twórczosą Gerolamo 
Frescóbaldiego, u którego wszystkie elementy sztuki orga­
nowej XVI wieku: technika, forma !vi indywidualny wyraz 
łączą się w shannonizowaną i [wykończoną całość.

Roczniki „Muzyki Kościelnej“
polecamy w cenie po 10.—  zł. Adm . „ Muzyki Kościelnej“
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ZJAZD BYŁYCH W YCH OW ANKÓW  SZKOŁY 
ORGANISTOW SKIEJ W  PŁOCKU.

W  dniach 27, 28 i 29 kwietnia b r. odbył sio pierwszy, od  czasu za ło­
żenia szkoły z ja z d -k u rs  b. w yphow anków  Szkoły  Organistowskiej.

Zjazd rbMpoeząl sit; uroczystą M sU ś\,. w  katedrze, którą odpraw ił na 
intencję Zjazdu J. E. Ks. Biskup W elm ański. L M  Zjazd przyby ło  40 w y ­
ch ow a n k ów ; z, teglo 32 z d iecezji p łock iej, rettta z, innych.

U roczyste otw arcie  Z jazdu zaszczyci! sw oją  obecnością  twórcW i’ p ro tek sofii 
Szkoły, J. E. Ks. A rcybiskup ĆJAfE j  N ow ow iejski, w  tow arzystw ie J E. Ks 
Biskupa W etm ańskiego, ks. ks. prałatów  W ilkońskiego, F igielskiego, M odze- 
IcwŁłjjego, Kaczntirka, ks. k,an. Jezuska i Ks. kan. M osielskŁ ref 'dziekana 
pliocki<%o i p ro fesorów  szkoły.

Otwarcia Zjazdu dokonał dyrektor szkoły, p. M. Karczem ny, po om ów ie­
niu program u i ce lów  Zjazdu, w  im ieniu zebranych absolw entów  Szkoły 
Oi%anistowskiej z łoży ł: p okorn y  hołd  i wdzięcz,nffŚjB założycie low i szkoły
J. E. Ks. A rcybiskupow i A. .1. N ow ow iejskiem u za trud i zabiegi, by  muWfkę 
kościelną postaw ić na od pow iedn io w ysokim  poziom ie, oraz przyrzeczenie,
niesienia kagańca kultury m uzycznej1' w najszersze w arstw y społeczne, ku 
cl)w ale K ościo ła  :i potęgi O jczyzny.

P oczem  zabrał głos, J. E. Ks. A rcybiskup, w yraża jąc radość i *  p ow odu  
zorganizow ania Zjazdu: i zachętę, by  praca na kursie była jak na jpożyteczniej­
szą. Na p racę tę udziejn zebranym  sw ego ąreypasierśkiego b łogosław ieństw a.

P ierw szy w ykład w ygłosił ks. pral. dr. Kaczm arek na temaL ..Posłan­
n ictw o organisty w  parafji". Prelegent, op iera jąc się na listach św. Pawła 
i Kodeksie K anonicznym , uw ypuklił w  jasnych  barw ach  posłann ictw o olga -
n isly w  świetle teo log ji; wołaniem , aby każdy organista byt w  parafjt p rzo ­
dow nikiem  w  A kcji K atolickiej i  krzew icielem  katolick iej m yśli aji czynu spo­
łecznego, oraz słow am i M ickiewicza, że nic splam im y Krzyża, i  Orła Biulggo, 
prelegent zakończył sw ój tak serdecznie u jęty referat, k tóry  w niósł atm osferę 
ciepła rodzinnego na cały  czas trwania Zjazdu.

Następny jip ferat: „Stanow isko organisty w parafji" w ygłosił p. Eug.
Szpura, organista z Karniewa. Uzupełnieniem  pow yższego referatu b y ł św ietnie 
opracow any pod względem  literackim  korreferat p. St. Szym ańskiego, org a ­
nisty ze Strzegowa, k tóry  w  opracow anym  referacie, podchodził do tematu 
z punktu życia  organisty w te jsk ilgo -.i jego pracy społecznej na wsi.

Po każdym  referacie by ła  ożyw iona dłuższa dyskusja, św iadcząca o  dość 
dużem  w yrobien iu  społecznem  b. W ych ow an k ów  Szkoły.

R esztcm n ia  w ypełn iły  zajęcia praktyczne, śpiew y ch óra ln a  i gra na o  ra fii 
nach uczestników  kursu.

Następnego dnia o  godz. 8 rano uczestnięy Z jazdu w  czasie Mszy św 
śpiewali pieśni polskie.

Po Mszy św. referat „Stanow isko organisty w  świetle prawa kanonicz­
nego i zw ycza jow ego" w ygłosił Ks. Kanonii: Dr. W . Jezusek; om ów ił i za,-
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p oznał kursistów  z przepisam i prawnem i, obow iązu jącem i zarów no organistów , 
jalk i ks. lts. proboszczów . W ych od ził bow iem  z założenia, że niezna jom ość
prawa w śród  organistów  przyczynia się do nieporozum ień i nadużywania 
swego stanowiska.

Następn™  referat w ygłosił p. II. Selec organista z D obrzyn ia nad W isłą, 
na lemat „Organizacja zaw odow a organistów ". W ynikiem  d ość  dobrze o p ra ­
cow anego tematu była  ożyw iona dyskusja, jaka się w yw iązała po referacie.

W ielką niespodzianką by ł przyjazd  na Z jH d  R adcy Min. W . R. i O. P. 
p S idorow icza , w izytatora szkół m uzycznych.

Pan Radca w ygłosił referat „O rganizow anie i prow adzenię, ch órów  
i ork iestr na w si“ . R zeczow o i treściw ie u jęty referat, znalazł oddźw ięk 
w śród  słuchaczy, przejaw niając się w  dłuższej dyskusji. T o  też uczestnicy 
z jazdu  wzięli sobie dlo serca przem ów ienie p. W izytatęjra, w  postaci cennych 
■wskazówek praktycznych  zw iązanych % zawodem  organisty, jako też nadziei
lepszego jutra. P rzyjazd P. W izytatora na zjazd dow odzi zainteresowania, 
jakiem  cieszy się Szkoła Organistowska w  P łocku  u w ładz państw ow ych 
oraz zrozum ienia ro li organisty na wsi, jako jedynego krzew iciela kultury 
m uzycznej w śród  najszerszych w arstw  społeczeństw a polskiego. Pozostałą 
c zęść  dnia w ypełn iły  śpiew y chóralne oraz gra uczes|i|Mpw na organach.

W drugim  dniu Zjazdu odbył się przy szęjplnie w ypełnionej sali. „P rzy ­
ja cie la " koncert. Na program  z łoży ły  się: S łow o wstępne, wypowiedziane,
przez uczestnika kursu p. P iotrow skiego; u tw ory  chóralne w ykonane przez
.kursistów; śpiew  solo  — dw ie pieśni so low e odśpiew ał uczestnik kursu 
■p. A. K olaszew ski; utw ory na organy w ykonali p.p. K. Pukas organista 
z B ielska i  Hą-chera -organista z Kr-oczewa. W ielkiem  pow odzeniem  cieszyła 
-się orkiestra dęta Szkoły Organistów.

\v ciągu dw ucli dni, poza norm alnem i referatam i z dziedziny fa ch ow ej1 
lub społecznej, g łoszone by ły  dw ie kon feren cje  duchow ne na temat „Życie  
w ewnętrzne organisty" przez ks. pr. Dr. L. Swiderskiego. Konferencj-onistA 
w  s p osób  obrazow y  rozsiew ał w  duszach uczestników Zjazdu ziarno praw dy 
C hrystusow ej,'/ 'a  zarazem  -w ysoko podnosił godn ość organisty  i jego rolę 
w  rozszerzeniu K rólestw a Chrystusow ego na ziemi. Zach ęcając jednocześnie 
d o  w ytrw ałej pracy nad w yrobieniem  życia wewnętrznego.

W  trzecim  dniu Zjazdu w szyscy uczestnicy przystąpili do K om unjt św.
O g-odz. 9,30 ks. prałat F igiclski od praw ił uroczystą Mszę św. za spokój 

duszy ś. p. ks. kau. Antoniaka, dyrektora szkoły  4  ks. prałata Pęskiego 
życzliw ego opiekuna. C hór p ołączon y  w ykonał wspaniałą Mszę św. ks- Gru- 
berskiego.

O godz. 10,30 rano p. Red. O nyszkiew icz w ygłosił interesujący referat 
„-o prasie katolickiej! i książce".

Po referacie -omawiane byty spraw y organizacyjne; uchw alono szereg 
rezolucyj, poczem  dokonano w yboru  Zarządu Kota b. W ychow anków . W  jakiej 
atm osferze toczy ły  się obrady, św iadczy to, że. jednogłośn ie t uch w alono 
urządzanie coroczn ie  podobnego Zjazdu.
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Ostatni referat n « !  tem al „Muzyka K ościelna w  dobie dzisiejszej" w y ­
głosił p. Cukrow ski z  Gąbina.

Na zakończenie kursu p r z l l y l  J. E. Ks. Biskup W elm ański w  towa­
rzystw ie Iks. Prałata Figalskiego i ks. kan. Jezuska, przedstaw icieli A kcji 
Katolickiej' i  p ro fesorów , szkoły.

W  przem ów ieniu sw ojcm  do uczestników7 Kursu, Ks. Biskup zachęcał 
gorąco do w ykorzystania zd oby iy ęh  na kursie w iadom ości w  pracach  *¥/ pa- 
i^ifjach, do podnoszenia i pielęgnow ania śpiewu kościelnego i szerzenia 
pięknej m uzyki kęćcielnej w śród  ludu, jako przykłady podaw ał sąsiednie 
państwa, w7 których  C zcigodny PasteiM  przebyw ał.

O m aw iając dziakilność ttg flsis ty , Ks. Biskup pow iedział, że ($*ganista 
w spółczesny ma szczytną ro lę  do spełnienia w  kościele  i poza m uram i 
k ościo ła ; im  lepiej sw oje  zadanie spełni, tem  w ięcej p rz y cw n i się do p od ­
niesienia chw ały  Bożej, ch luby K ościoła  i dobra  spraw y katolickiej.

W  im ieniu uczestników  Zjazdu przem ów ił p. A. Szym ański ze Strzegowa 
i z łoży ł podziękow anie In icja torom  Zjazdu, D yrekcji Szkoły i W yk ła dow com  
za tak .świetne zorganizow anie Kursu, i  spraw ne jego przeprow adzenie. K.

ZWIĄZEK C H Ó R Ó W  KOŚCIELNYCH  
ARCHIDIECEZYJ GNIEŹNIEŃSKIEJ i POZNAŃSKIEJ.

KOM UNIKATY ZARZĄDU
Chóry praglnące w dniu Kongresu t.j. 20 września br. 

śpilewać w czasie mszy św. w kościołach poznańskich, winny 
nadesłać dokładiny program utworów i dokładną godzinę przy­
jazdu, do diniia 1 lipca br. Bliższe szczegóły Kongresu podaje 
„Muzyka Kościelna" nr. 1 -2. Dokładną wysokość zniżki kole­
jowej i sposób nabycia kart uczestnictwa, celem ■ otrzymania 
zniżki, podamy w niast. nr. „M. K.“ .

Do zawodów Związkowych w dniu Kongresu mogą stanąć 
wszystkie chóry należące do Związku, współpracujące z swemi 
Okręgami wizgi. Związkiem. Utworami konkursowemi są ut­
wory obowiązujące na tegorocznych zawodach Okręgowych.

Okręgi, jak również i chóry prosimy o nadesłanie sprawo­
zdań za r. 1935 oraz sprawozdań z walnych zebrań Okręgo­
wych. Obowiązek ten nie w-wpąfoiło dotąd około 50°/o 
Okręgów i  chórów.

Do Związku przyjęto nast. chóry: Września, Żabikowo, 
Sziadłowjioe i 'Gniezno chór św. Michała.

Pokwitowanie Wpłacanych składek: Skoki 8,50 zł, Książ 
9,— zł, Rawicz 10,— zł, Giecz-Grodziszczko 2,25 zł, Gostyń
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3,— zł, Inowrocław (Farny) 5,— zł, Pępowo 1,50 ził, Morasko 
6,50 zł, Gniezno (Farny) 10,— zł, Buk 13,— zł, Duszniki 5,20 zł, 
Sokolniki 2,— zł, Domachowo 5,— zł, Lewków 3,— zł, Kwilcz 
2,— zł.

X. W alne zebranie delegatów  Zw. Cli. K ośc.

W  dniu 30 kwietnia br. od by ło  się w  Poznaniu w alne zebranie delegatów  
Związku C hórów  K oście lnych  A rch id jw BK j Gnieźnieńskiej i  Poznańskiej, 
które poprzedziła  Msza św. odpraw iona przez prfizgśt Zw iązku lcs. Faustmana.

Zebranie od b y ło  się w  sali św. M a r c ir f  przy  udziale 128 delegatów 
reprezentu jący ch 68 ch órów . M iędzy innym i byt rów nież p. szam bclan Feliks 
N ow ow iejski.

Poniew aż by ło  to ju z 10 z  rzędu walne zeliranie, przeto prezes ks. Faustm an 
słów  kilka pośw ięcił w spom nieniom  pierw szego zebrania, które od by ło  się 
w  dniu 2 września 1926 r., poc.zem w zniósł okrzyk na cześć J. E. Ks K ardy­
nała Prym asa Hlonda.

Po w y borze  prezydjum  do którego w eszli jako przew odniczący  ks.
prob . Faustman, a jako sekretarz Banaszak W acła w  z W rześni' przystąpiono
do B P sze g o  program u zebrania t.j. do odczytania protokutu z ostatifregó 
zebrania, a następnie do spraw ozdań Zarządu za rok  1935, które w edług 
k ole jn ości w ygłaszają : prezes ks. Faustman, sekretarz p. TSiedlewskl i  skarbnik 
p. Holasz. Zgodność sprawozdania skarbnika im ieniem  K om isji Rew izyjnej 
stwierdza p.: Droszcjs i stawia w niosek o udzielenie zarządow i absolutorium , 
które zebrani po krótkiej dyskusji jednogłośn ie uchwalają.

Y thioski zapoczątkow ał p. szamb. N ow ow iejski, a dotyczą one:

1. aby każdy Chór koście lny  abonow ał „M uzykę K ościelną", a funduszy 
na to w inny d ostarczyć kasy kościelne.

2. afty z okazji 50-cio letniego jubileuszu organisty p rzy  kościele 
św. Aleksandra w  W arszawie, p. Furm anika, w ystać w yrazy  liok lii i uznania
za jego pracę i w reszcie

3. ab y  Chóry w  sw ych  spraw ozdaniach roczn y ch  podaw ały  tylko ściśie
0 pracy  danego. Chóru.

Z dalszych w n iosków  zajjugują ha 1 w yróżn ienie w niosek p. Budżboua 
z Gniezna, aby  należące do Związku C hóry należały rów nocześnie do jednego 
z Okręgów1 i w nfcspjtrp . Siedllewskiic^b, o kooptow anie do Zarządu p. Falen- 
czyka z Bydgoszczy.

N ajw ażniejszą jednakże sprawą Zebrania to IV. K ongres M uzyki K ościelnej, 
jalki odbędzie się z okaz.ji 10-cio lecla Zw iązku w  dniach' 20 i 21 września br. 
w Poznaniu. Hasłem  tegorocznego kongresu ma być. renow acja  serc, ducha
1 p rzek on a ń  pod  kątem patrzenia religijnego i liturgicznego. R ozpoczn ie  on 
się Mszami św. we w szystkich kościo łach  poznańskich, podczas których  każdy 
z ch órów  będzie m ógł w ystąpić ze śpiewem. C hóry I. i  II. kat. w ykohają 
m sze polifon iczn e z  częściam i zmiennemu a C hóry III. kat. m otety łacińskie



84 M U Z Y K A  K O Ś C I E L N A

i polskie oraz m sze polskie. O godz. 10,3(1 odbędzie się uroczyste nabożeń­
stw o w  katedrze, po której nastąpi złożenie h ołdu  ks. kardynałowi.

Po przerw ie nastąpią popasy C hórów  w  trzech kalegąrjach. O ile 
w  popisach. C hór w ystępu jący w  III kat. uzyska 19 pkt. m oże w  tym  dniu 
w ystąpić w  II. kat., a C hór II. kat. m usi uzyskać 23 pkt. aby m ógł w ystąpić 
w  tyn lfe dniu w  I. kat. W ieczorem  odbędzie się wielki koncert reprezentacyjny.

Drugi dzień kongresu w ypełnią zebranie dfelegatów, referaty i dyskusje.
Na tern w yezS-pal się porządek zebrania i. ks. p rzew odniczący zakończy! 

je  lialTem „Cześć pieśni ™>śrie!nej".

OKKĘG VI.

Dnia 22 kwietnia br. od by ło  się w  Gnieźnie W alne Zebranie Związku 
C h órów  K ościelnych  Okręgu Gnieźnieńskiego, którem u przew odniczy! ks. dzie­
kan Zabłock i z Gniezna. W' zebraniu uczestn iczyło 25 delegatów. Po odczytaniu 
prptokulu, spraw ozdanie z pra cy  Okręgu w ygłosili prezes Budzbon, sękretanz 

Ipopeik i H a M h ik  Pejka. Na w niosek p. Skrzypczyńskiego, członka K om isji 
R ew izyjnej udzielono ustępującem u Zarządow i ąjjsolutorjum . N ow y Zarząd 
przedstawia się następująco: prezes Budzbon Er. z Gniezna, w -prezes F. Skrzyp- 
czyński z Trzem eszna, .sekretarz Popek z Gniezna, zast. sekr. K ow alska 
z Trzem eszna, skarbnik Pejka z Gnjezna, dyrygent C ichow icz z JJniezna, 
zast. K rych  z Trzem eszna, bibl. Rosicki, a ław n icy  K rólaków n a i Banaszak 
z  W rześni.

Z p ow odu  trudności fin ansow ych  Zjazd O kręgow y w  tym  roku  się 
nie odbędzie, natom iast pow zięto  uchwalę, aby w szystkie C hóry w zięły
liczny udział w Zjaździe Zw iązkow ym . W  w oln ych  głosach w yw iązała się 
bardzo rzeczow a dyskusja, poczem  zebranie zakończono. W . B.

OKRĘG IX.

W  dniu 23 kwietnia br. obrad ow ał w  Szam otułach Z jazd  Delegatów 
IX. Okręgu, którem u na prośbę prezesa Okręgu Ks. W . Tom aszew skiego,
przew odniczył prezes. Związku C hórów  K ościelnych  ks. prob . W acław  Faustman 
z Kaźm ierza. Zjazd zaszczycili swą obecnością , poza prezesem  Związku,
Ks. dziekan radca Kaźm ierski z Szamotuł, Ks. Józef Sopart z W ron ek  ii ks. 
K asiew icz z Pniew. Życzliw e pism a nadesłali Z jazdow i ks. dziekan Panewicz 
z  Chrzypska i  ks. prob . T eofil P opraw ski z Dusznik.

W  zjeździć uczestniczyli delegaci ch órów  kościelnych  ż  Szamotuł, W ronek. 
O brzycka, Obornik, Ostroroga, Kaźm ierza, Cerekw icy, O torow a, Objezierza, 
T arnow a - P odgórnego i Pniew.

Po wysłuchaniu spraw ozdania zarządu i referatu prezesa Okręgu ks. 
Tom aszew skiego, Z jazd uchw alił od by cie  zjazdu jokręgowego ẑ popisam i
c h órów  kościelnych  w  niedzielę 2 sierpnia 1936 w  Szam otułach.

W  w oln ych  glosach delegacja  ch óru  kościelnego z O bornik stwierdziła, 
że Chór K ościelny im. Sw. Ceęylji w  O bornikach w brew  krążącym  w ersjom  
istnieje i rozw ija  się pom yślnie.
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Następnie w  serdecznych słow ach  przem ów ił do zebranych ks. ' dziekan 
Kaźm ierski i  zapew nił Z jazd o swej życzliw ości, oraz, że . poprze poczynania 
zarządu Okręgu i m iejscow ego chóru, aby planow any Zjazd C hórów  pod 
każdym  względem  w ypadł jaknajpom yśln iej. Po wyczerpaniu porządku obrad , 
udali się uczestnicy zjazdu do prastarej kolegja ly  szam otulskiej i na nabożań-. 
siw o, które odpraw ił ks. dzizkan radca Kaźm ierski. Pozatem  wysłuchali 
uczestnicy im prow izacji organow ej p. A. Przybylskiego dyrygenta Okręgu. 
Zabytki kolegja ly  objaśnił zebranym  p. Józef Preuss, sekretarz Okręgu.

POZNAŃ

Koncert Chóru kościelnego parafji św. iriarcina.

Jubileusz 700 lecia parafji uczcił Chór K ościelny specjalnym  koncertem , 
łącząc go z własnym  jubileuszem  15-lecia swego założenia. Jakkolw iek koncert 
w  sw em  założeniu zm ierzał ku temu, by  zw rócić  uwagę parafjan na tak 
rzadki jubileusz kościoła  parafialnego, lo jednak zw rócił przytem  na siebie 
uw agę dla w ysokiego poziom u artystycznego koncertu.

A udycja m uzyczna, jaką uraczył Chór Kościelny, m iała w  swym  program ie 
różne utwory, które tmóżnaby podzielić na trzy rodzaje : 1) śpiewy chóru
a capella, 2) śpiewy solistów , 3) śpiew y chóralne z orkiestrą.

A capella odśpiew ano. 3 A e c z y  „Jubilate" Beethovena na ch ór  męski,
„H ym n d o św. Mardna;Y i „P er signum cruciis" Durante‘go na chór mieszany. 
Ogólne w ykonanie poszczególnych  u tw orów  by ło  w zorow e. (Ś lic z n e ! tylko
usterki dały -się zauw ażyć w  sam ej, em isji g łosów  m ęskich. Nad- je j w ygła­
dzeniem  starłoby  jeszczie popracow ać przez lato, aby na jesieni stanąć do 
walki o  palm ę zw ycięstw a w  koncercie w szystkich  ch órów  poznańskich.

Dalsze u tw ory  jak „C h ór spraw ied liw ych" Moniuszki, „Stabat M ater“ 
Mo ora. i „W szech m oc" Szuberta w ykonał Chór z  tow arzyszeniem  solistów  
i orkiestry  ‘57 p.p.

„Stabat Ma ter" — to chyba najtrudniejszy utw ór tego program u. 
W ysiłek w łożony  przez ch ór a szczególnie dyrygenta p. Kulczyńskiego byt 
przeogrom ny. Z niezwykłą ekspansją odśpiew ała w  ro li M. Boskiej Bolesnej 
piękne solo altow e p. W iesław a C ichowicz.

Fakturę k om pozycji niezm iernie trudną opanow ał ch ór żeński zw ycięsko 
Jest to jego W ielki i  j j ę k n y  dorobek w  r. 1936. Niechże jednak nie^spoczn ie 
na laurach, ale dalej: rzeźbi swe piękne, głosiki.

U tw ór zatytułow any przez Szuberta „W szech m oc" d a je  pod względem  
dynam icznym  w  całej' k om p ozy cji niem ałe pole do  popisu. Odtw orzenie go
na estradzie naszej sali koncertow ej przez zespól ch órow y  i solistkę p. 
T om kiew iczów nę nie zaw iodło nas w oczekiw aniach. D zięki doskonałej: 
ekspresji ch óru  publiczność była oczarow ana potęgą g łosów  ludzkich i akor­
d ów  m uzycznych, z lew ających  się istotnie na jeden hym n uw ielbienia dla 
S tw órcy Najwyższego.

Doskonała akustyka sali koncertow ej: um ożliw iła poch w ycen ie  najsub­
telniejszych odcien i interpretacji so listów : . p. W . C ichow icz, p. A. Tomkie-
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w iczów nyi i  p. Zygm ańskSfeo oraz akom pałgam enlu p. K-ąM yńskiej. D yrygen­
tow i p. Kulczyńskiem u należy się szczera gratulacja* za w ielki sukces 
artystyczny koncertu, k tóry  jest w  dużej części jego osobistą zasługą. 
W yczekujem y w  przyszłości dalszego koncertu  chóru  kościelnego, życząc 
Mu, a b y  pilną i  m ozolną prącą zdobyw ał sobie jedn o zw ycięstw o po drugiem 
w sztechetnejłiryw alizacji o p ierw szeństw o ch órów  kościelnych miasta Poznania.

•Pozatem ch ór  kościelny św. M arcina w ykonał w  W . Piątek M oorii;: 
Slabat M atem  transm itowane na wszystkie polskie stacje.

Z okazji la lecia składam y ch órow i nasze serdeczne gratulacja, a z, o k a z ji 
700 lecia kościoła  św. M arcina jego rządcy X. prał. dr. T ac/altow i, energicznem u 
O dnow icielow i KościoLa i para fji — nasze w yrazy uznania za gorliw ą pracę 
i życzliw ą opiekę d la  ch óru  i Zw iązku naszego.

Związek C hórów  K ościelnych.

Redakcja „M uzyki K ościelnej".

Z W I Ą Z E K  O R G A N I S T Ó W .  
DIECEZJA CHEŁMIŃSKA

KOM UNIKATY ZAZRĄDU
W  ostatnim caasie zmarli koledzy: śp. Franciszek S tempa 

emeryt w Nowem, śp. Ludwik Erdmański w Pucku i śp. Jan 
Borkowski w Osieczku. Niech odpoczywają w pokoju.

Na pogizeb śp. Stempy, Kasa Pogrzebowa ! wypłaciła 
306,— zł. . Drobiną kwotę,, 40,— zł wypłacono również na 
pogrzeb śp. Erdmańskiego. Niestety żadnego wsparcia nie 
otrzymała wdowa po śp. Borkowskim, który nie był naszym 
członkiem.

Kurja Biskupia zakontraktowała kol. Piotra Maliszew­
skiego z Biezdrowa w Gostyezynie, Władysława Frezę w Li­
pinkach. k. Warlubia, Władysława' Szramkę z Plaskoirz k. Tu 
oboli w . Chełmioniu, k. Kowalewa*,!. Tadeusza Kałdowskiego 
z. • Śliwie w .Brodnicy in. Drwęcą, - Alojzego Gierszdwskiego 
z Bonowego Młyna w Śl.iwi,aach, Edwina Macbnikiowskiego 
z Wiela w Sierakowicach1 i Kazimierza Piskorskiego z Siera­
kowic w Tczewie przy Farze. Wyżej wymienionym „Szczęść 
Boże !“L.

KOMUNIKATY DEKANALNE

Słarngatil Zebranie organislów  dek. Starogardzkiego, 'od by ło  się dnia 
29 kwietnia w  Starogardzie przy udziale kolegów : K łos Starogard, Drążkowsid 
K och orow o, B orzyszkow śki Zblew o. P aw łow ski B obow o,. :Otręba. z L ubichow a 
jako g ość ,®  dek. Osiek. Uniewinnił się  tylko kolega Bujjak z Starej Kiszewy:
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Z p ow odu  m alej ilości kolegów, referat kolegi Borzyszkowskiego,. od ­
łożon o  na następne zebranie, klórft, się odbędzie 3 czerw ca w  Starogardzie. 
Spodziew am y się, że stawią się wtenczas w szy sca  koledzy bez wyjątku.

Po om ów ieniu spraw  fa cb o w ję h , zamknął del. D rążkow ski zebranie.

Szczepanki pow. Grudziądz. Po królk iem  nabożeństwie, od by ło  się 
20 kwietnia u kolegi U rbauR M ki ego. dekanalne zebranie. Na porządku 
dziennym  by ł śpiew  ch órow y  „H ej fu jark o", odczytanie protokółu , odczyt 
z miesięcznika „H osanna" o p ierw szych  latach ypracy prof. Furm anika 
w Saratowie, pytania teorefycząe, płacenie składek, kom unikaty i w oln e  głosy. 
Kilka ciekaw ych zdań z h is lorji m uzyki kościelnej dorzucił m iejscow y  ks. 
Proboszcz.

Następne zebranie odbędzie się w czerw cu u k oleg i' Szw edow skiego 
w  K ró lew sk ie j: D ąbrów ce.

Ch! L.MNO.
Celem ulepszenia akustyki w  Katedrze Chełm ińskiej udało się za pom ocą 

wielkiego m iłośnika m uzyki kościelnej, Przewie], iKsłędlza tP roboszcza Fr. 
Żyndy przebudow ać wewnętrzne urządzenie chóru  przez co uzyskano daw no 
upragnioną muszlę, ułatw iającą śpiewakom  śpiewanie, oraz dzięki której głos 
'nie ginie a w zm ocniony w yp ływ a na kośĆiół.

W  dniu 5 kwietnia br. ch óry  chełm ińskie: Św. C ecylji, H arm oaja,
G arn izon ow ą  S. M. P.,£ "brąz orkiesira w ojskow a 66 pp. urządzili koncart 
religijny  pod, nazwą „ K e c i f l  organ ow y" połączon y  z w ystępam i ch órów  
śpiew aczych. W ykonaw cam i r i t f a ó w  organow ych  by li ks. p roboszcz  Dreszler, 
p. prof. D. Brusk|i i  dyr. A. h a ldow ski. W ykon an o na w spaniałych organach 
Chełm ińskich, Bacha: T occata  d-m oll, A. Guilmant, Sonatę c -m oll część 1., 
Liszt- Fantazja, lługa nad chorałem : Ad nos »ad salutarem  undam, Ad. Hpssd: 
Pliantasie op. 87 organ  na 4 ręce  i ped„ B ach: Praęludjum  et Fuga e-m oll. 
C hóry w ykonały  utw ory k om p ozy torów : Rbeinbergera, Sarzyńskiego,. Goilera, 
Minęli heimera, Beethóvena. Ż u k o w sk ie ®  Schuberta, i Ząngją.

Społeczeństw o chełm ińskie grem jalnie p oparło  szlachetny cel recitalu,
W jspółw ykonaw com  należy się uznanie i serdeczne „B óg  zapiać" za 

przyczynienie się do  urządzenia tak zbożnej im prezy, z której czysty zySk 
a dość pow ażny przekazano na pokrycie d ługów  odnow ienia fary.

Anastazy Kaldowski

PROGRAM II-GO KURSU DLA ORGANISTÓW

organizow anego przez 

Wyższą Szkolę Muzyczną im. Chopina w Radomiu.

Jak W roku  ubiegłym  tak. i w  bieżącym  K ierow nictw o W arszaw skiej 
W yższej Szkoły M uzycznej im. Chopina w  Radom iu przystępuje do zorgan izo­
wania kursów  dokształcających  dla Organistów. K ursy m ają na celu yiszecl:-
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stronne i fa ch ow e przygotow anie każdego organisty d o  prowadzenia' tego
odpow iedzialnego działu pracy.

K ursy przew idują naukę przedm iotów  następujących:

1. nauka gry na organach,
2. na fortepjanie,
3. harnionja,
4. teorja,
f>. liistorja;
fi. śpiew gregorjaóski,
7. organizow anie ch órów  i orkiestr kościelnych,
8. prow adzenie teatrów  am atorskich,
9. zapoznanie .się z  ogólnem i zasadami racjonalnego prow adzenia gospo­

darstw w iejskich, a w  szczególności pszczelnictw a (praktyczna nauka
w  Szkole R oln iczej1 Sejm ikow ej w  W acyn ie pod  Radomiem ).

K ierow nictw o Szkoły ma już zapew nionych następujących w yk ład ow ców : 
Riturgja — K s ., Dr. Swietlicki, śp iew  gregorjaóski. — Ks. prof. N owacki, 
Gra na organach  i fortepjanie — K ierow nik Szkoły, A. W ięckow sk i i prof. 
Czerniawski, H arnionja i T eorja  — prof. M. Stefanowicz, H istorją . m uzyki 
i organ izow an io-ork iestr  kościelnych  — por.-kapelm . M. Urbański, O rganizo­
wanie ch órów  — dyr. D. K ozłowski.

K ursy będą zasadniczo trw ać 3 la.tp i podzielone będą na trzy stopnie: 
I i II dla m niej1 zaaw ansow anych, które będą w  Radom iu trwaCi po 5 ty­
godni, poczem  ucznicfijie będą korzystali z dalszej: p om ocy  Szkoły systemem  
korespondency jnym ; kandydaci, zakw alifikow ani na stopień III, otrzym ają 
świadectw a już po ukończeniu kursu 5-ciotygodniow ego.

Dla ułatwienia pobytu  k t e is t o m  w  Radom iu 'przez czas trwania 
kursów  będzie zorganizow any intern A  w  którym  za niewielką opłatą znajdą 
pom ieszczenia kandydaci z dalszych okolic.

Oplata za kurs w ynosi zł 40; opłaty te m ogą b y ć  uiszczone w  dwu 
ratach. W pisow e zł. 10.

U koóczeflie kursów  daje abiturjentow i w iedzę fachow ą, która pogłębi 
dotychczasow ą 'jęgo w iedzę i kulturę m uzyczną.

D yp lom  z, ukończenia kursów  (św iadectw o W arszawskiej W yższej Szkoły 
Muzyczpfej) da ję . uprawnipnia do wykładania nabytych  w iadom ości w  innych 
zakładach naukow ych, kw alifikuje rów nież do wstępowania do w yższych 
klas organistów .

Zapisy i z A z H i i  przyjm uje już (kancelarja Szkoły w  (Radomiu 
(ul. Żerom skiego 46, tel. 20-90) codziennie od godziny 9-ej do 20-ej, ale 
tylko do dnia Ta czerw ca 1936 roku  najdalej, a to z tego względu, że K ierow - 
uietw o Szkoły m usi p oczyn ić  starania o zapew nienie odpow iedniej ilości 
m iejsc w internacie oraz, w  .stolowni Rodziny K ole jow ej.

P rzy pisem nych zgłoszeniach obow iązu je  nadesłanie 10 zł. w pisow ego.
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JAN GAŁDYŃSKI

op, 2

2 PIEŚNI DO MATKI BOŻEJ
na 1 głos z tow. organów lub harmonium 

Cena 3 .—  zl

JÓZEF W . SAM ELCZAK
op. 102 nr. 1

O J C Z E  N A S Z
na chór mieszany a capella —  cena — .90 zł 

POLECA ADMINISTRACJA „MUZYKI KOŚCIELNEJ"

F I S H A R M O N J A  Estey Orpan C
5 oktaw, okazyjnie 
do s p r z e d a n i a

I W A R S - Z A W A ,  Z a k o p i a ń s k a  3 0 ,  W,  N o w i n k i

„M UZYKA KOŚCIELNA" -wychodzi w  Poznaniu jako d w u m iesięczn ik  
Adres R edakcji i A dm inistracji: Poznań, ul. W rocław sk a  18.

W arunki prenum eraty: Abonam ent roczn y  w ynosi 8,— zł, p ó łroczn y  4,50 zł.

Cena zeszytu 1,50 zł.

Cena ogłoszeń : str. 70 zł, y 2 str. 40 zł, 1/i str. 25 zł — K onto P. K. O. 207-940. 
D o nabycia w  księgarniach i składach nut.

Skład główny: Administracja „Muzyki Kościelnej" —  Poznań 
ul. Wrocławska nr. 18.

W yd aw ca : Związek O rganistów  A rch idiecezyj Gnieźnieńskiej: i  Poznańskiej- 
Redaktor od pow iedzia lny : Stanisław Siedlewski, Poznań, ul. W rocław sk a  18.

Drukarnia L. Kapela, Poznań, ul. W rocław ska 18.
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M t o  m m  i M n ą
o solidnem wykonaniu i doskonałym głębokim 
melodyjnym tonie, poleca już w cenie od zl 1.000 

n a  d o g o d n y c h  w arunkach  sp ła ty

T. BETTING i S-ka
Fabryka Fortepianów i Pianin —  Leszno W lkp.

Rok założenia 1887.

Przedstawiciel: W . G A L I Ń S K I  P O Z N A Ń
ul. Fr. R a ta jcza k a  20 —  T e le fo n  11-50
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